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PO WYBORACH. 


We wszystkich Oddziałach naszego Związku do- 
konane zostały wybory nowych Zarządów. — W więk- 
szości wybrani zostali już wypróbowani ludzie, którzy 
niejednokrotnie spełniali funkcje członków Zarządu 
i znani są z ofiarnej pracy społecznej, lecz weszli rów- 
nież i ludzie zupełnie nowi, którzy, mamy nadzieję, nie 
zawiodą położonego w nich zaufania i wezmą się chęt- 
nie i szczerze do pracy. A pracy tej jest bardzo dużo! 

Niebywała ilość bezkondycyjnych, z których wie- 
lu od roku przeszło daremnie czeka na zatrudnienie, ka- 
że nam ze szczególną troską przestrzegać uchwał po- 
wziętych przez nas samych, w celu choć częściowego 
ulżenia doli bezrobotnych, w postaci regularnego wpła- 
cania nadzwyczajnego opodatkowania, zupełnego 
wstrzymania się od pracy w godzinach nadliczbowych, 
przestrzegania, aby jeden maszynista pracował tylko 
przy jednej maszynie i t. p. 

Pamiętać musimy zawsze, że nikt nam nie pomoże, 
prócz nas samych! Od naszej solidarności, od naszej 
karności jedynie zależy, czy atak zorganizowany przez 
związek przemysłowców na nasze skromne płace zarob- 
kowe powiedzie się im, czy się załamie. 


A trzeba przyznać szczerze, że ten skoordynowany 
atak w odpowiedniej porze jest przygotowany. — Po 
przeszło rocznej wegetacji, przy trzy lub czterodniów- 
kowej pracy, za którą wypłacano nam kapaniną, na raty, 
lub wcale; w tym stanie rzeczy, gdy pracownikom należą 
się od właścicieli sumy, dochodzące do kilku tysięcy zło- 
tych, w tym stanie rzeczy, zmysł praktyczny naszych 
pryncypałów każe im wystąpić z propozycją obniżki za- 
robków! — Jak zwykle po linji najsłabszego oporu! 

Gdy w 1918 roku zarobki nasze, wskutek dewa- 
luacji pieniądza, spadły do poziomu płac odbieraczek, 
myśmy nie wyszli z propozycją podwyżek, lecz zaci- 
snąwszy zęby czekaliśmy terminu, który był oznaczony 
w umowie. — Tak, my swych zobowiązań dotrzymujemy 
i mamy prawo domagania się tego samego również i ze 
strony pryncypałów, choć — przyznajemy — zmysł 
praktyczny jest u naszych właścicieli zakładów bez po- 
równania więcej rozwinięty. 

A więc Koledzy, wszyscy do wspólnej pracy w na- 
szej Organizacji! 

RPAG 


ŚLISKIE DROGI. 


Jesteśmy świadkami nieskoordynowanej w naj- 
wyższym stopniu pracy w realizowaniu programu przy 
zwalczaniu kryzysu gospodarczego. 

Jednym z takich jaskrawych przykładów jest fakt, 
że gdy rząd rzuca hasło obniżania ogólnych cen pro- 
duktów przemysłowych i rolnych przy jednoczesnem 
utrzymaniu obecnego poziomu płac robotniczych, prze- 


mysłowcy właśnie starają się robić wszystko naod- 
wrót. — A więc przeciwstawiają się obniżaniu cen pro- 
duktów, ale zato wbrew hasłom rządowym skwapliwie 
atakują płace robotnicze. 


Ponieważ ogólna tendencja obecna idzie w tym 
kierunku, aby wszystko taniało, więc Komisja do zmian 
kosztów utrzymania wykazuje wielką zniżkę, posiłkując 
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się jak zwykle specjalną „arytmetyką polityczną”, która 
zresztą dawała już nieraz usługi wtedy, gdy rzeczywiście 
wszystko drożało, ale wygodniej było tego nie wyka- 
zywać. Przecież pamiętamy dobrze, że doszło do tego, 
iż w roku ubiegłym delegaci robotników i pracowników 
umysłowych jednomyślnie zakwestjonowali sposób do- 
konywania obliczeń zmian kosztów utrzymania i celem 
zaprotestowania postanowili na jakiś czas wycofać się 
z pracy Komisji. 

Jak się to dzieje, że obliczania tej prześwietnej 
Komisji nieraz już odbiegały od rzeczywistości, nie bę- 
dziemy tu analizowali, gdyż nie o to w tej chwili nam 
idzie. 

Komisja za styczeń, w stosunku do grudnia, wy- 
kazała obniżenie się kosztów utrzymania i teraz zacho- 
dzi ciekawe pytanie, czy płace w przemyśle litograficzno- 
chemigraficznym regulujemy na podstawie obliczeń Ko- 
misji Statystycznej, czy nie. 

Umowa zbiorowa z przemysłowcami w Oddziale 
Warszawskim przewiduje automatyczne zmiany w pła- 
cy, w zależności od zniżki lub zwyżki kosztów utrzy- 
mania przy 5 procentach, to też pracownicy litogra- 
ficzni w Warszawie, zgodnie z odpowiednim punktem 
zawartej umowy, godzą się lojalnie na zniżkę płac, gdyż 
przyzwyczajeni są do szanowania wszelkich umów i za- 
ciągniętych przez Organizację zobowiązań, natomiast 
nie mogą się zgodzić na niezupełnie lojalne i bezprawne 
oraz zgoła niezrozumiałe stanowisko Stowarzyszenia 
Zakładów Graficznych w Warszawie, domagającego się 
zastosowania zniżki płac na wstecz, od 1 stycznia b. r., 
gdy Komisja wykazała zniżkę w kosztach utrzymania 
za styczeń w połowie lutego, zaś komunikat o zniżce płac 
wręczony został naszemu Związkowi dopiero w drugiej 
połowie lutego. Stanowisko zajęte przez Stowarzyszenie 
Zakładów Graficznych jest tak niezrozumiałe, że to żą- 
danie obniżenia płac na wstecz należy tylko chyba zło- 
żyć na karb jakiegoś nieporozumienia. 

Pomijając już stronę logiczną powyższego żąda- 
nia, musimy tu przypomnieć jeszcze władzom Stowarzy- 
szenia, o czem zresztą przemysłowcy dobrze wiedzą, że 
pracownikowi prawnie nie wolno potrącać z jego płacy 
dalej niż z przed 2 okresów płatniczych, t. j. z przed 
2 tygodni. 

Lecz mniejsza i o to, sprawa ta została już za- 
łatwiona podług umowy i obowiązujących praw, lecz 
dzieje się w związku z tem wszystkiem ciekawsza rzecz; 
otóż przy jednoczesnem obniżaniu płac na podstawie 
orzeczenia Komisji i oparciu się na umowie, znalazły 
się takie zakłady, którym ta zniżka płac jeszcze nie wy- 
starcza, gdyż atakują dalej płace swych pracowników, 
a zatem już wbrew obowiązującej umowie. — A więc, 
hajda! Jak obniżać, to obniżać — na podstawie umo- 
wy i wbrew umowie, prawnie lub bezprawnie, obniżać, 
jak się tylko da, aby dalej! 
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I co na to przedstawiciele przemysłowców, którzy 
podpisali umowę zbiorową, ci co swojemi nazwiskami 
dali gwarancję, że zaciągnięte wzajemne zobowiązania 
będą lojalnie przestrzegane?! 

Panowie przemysłowcy, zważcie, że łamanie umo- 
wy nie przyniesie korzyści ani Wam, ani ogólnie prze- 
mysłowi, gdyż w zawarte z Wami umowy przestaniemy 
wierzyć i z niemi się liczyć, a to w przyszłości, w innych 
warunkach, może się zemścić. 

Tak się przedstawia sprawa obniżki płac w prze- 
myśle litograficznym w Warszawie. 

Jeszcze inaczej sprawa ta wygląda w Poznań- 
skiem. I tam również przemysłowcy zaatakowali nasze 
płace, lecz najciekawsze, że pomimo, iż w umowach tam- 
tejszych niema takiego punktu, któryby warunkował 
zmianę płac w zależności od obliczeń Komisji Staty- 
stycznej, to jednak przemysłowcy z całą bezczelnością 
powołują się na ostatnie orzeczenie Komisji i na tej 
podstawie domagają się obniżenia płac pracowniczych. 
Czy jednak przemysłowcy na terenie Poznania i Byd- 
goszczy podnosili płace, gdy ta sama Komisja Staty- 
styczna wykazywała zwyżkę kosztów utrzymania? — 
Nie! — Ale teraz tego tam nie pamiętają i nawet za- 
pomnieli, że gdy obliczenia Komisji Statystycznej były 
im niewygodne, gdy ceny ogólne szły wgórę, to zażądali 
zniesienia w umowie odnośnego artykułu o automatycz- 
nych zmianach płac. Udało im się to wtedy, ale teraz 
wobec tego nie mogą mieć pretensji, ażeby orzeczenia 
Komisji były dla nich podstawą do obrywania zarob- 
ków pracownikom. — Coprawda mogą przemysłowcy 
poznańscy i bydgoscy powiedzieć, że tyłko połowicznie 
trzymają się obliczeń Komisji, gdyż nietylko powołują 
się na jej orzeczenie, lecz także i ze swej strony również 
dodają kilka procencików i w okrąglutkiej liczbie pró- 
bują w rezultacie oberwać 10 zaokrąglonych procentów. 
I to „na razie”, jak podaje organ przemysłowców 
„Przegląd Graficzny”, dając tem nadzieję, że w niedłu- 
gim czasie znów zechcą nam zrobić prezent w postaci 
dalszej zniżki płac. 

Tak więc, jak widzimy, wbrew polityce rządu i nie 
licząc się ze sprzeciwami jego przedstawicieli, wbrew 
wszelkim zasadniczym, zdrowym poglądom ekonomi- 
stów - teoretyków i praktyków, którzy wskazują wręcz 
odwrotną drogę, jaką należy obrać w celu zwalczania 
kryzysu gospodarczego, przemysłowcy z Województwa 
Poznańskiego zdecydowali się na pójście po linii chwi- 
lowo dla siebie najwygodniejszej, drogą, która może na 
bardzo krótki tylko czas dać złudzenie ulgi, lecz która 
nie prowadzi do celu i jest polityką bardzo krótko- 
wzroczną, mogącą wkońcu cały nasz przemysł zniszczyć. 

Lecz pocóż się głowić, pocóż szukać właściwych 
przyczyn wysokich kosztów produkcji przemysłowej, po- 
cóż szukać innych sposobów ich obniżenia, kiedy naj- 
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łatwiej teraz odbić się na pracowniku i odebrać mu ten 
„Madmiar” posiadanego przez niego chleba. — Malucz- 
ko, a niejeden z przemysłowców zatęskni do tych świet- 
nych czasów, gdy kwitło niewolnictwo i robotnik nic 
prawie nie kosztował. 

A jednak pomyśleliby panowie przemysłowcy, żeby 
u siebie zaprowadzić ład i porządek, żeby organizacyj- 
nie nie dopuszczać do nieuczciwej konkurencji, stoso- 
wanej przez wiele zakładów i zakładzików, a zwłaszcza 
przez te, które posługują się pracą uczniów i w ten spo- 
sób obniżają do absurdu ceny wyrobów. Ponadto, aby 
zakłady nie wydawały w tych krytycznych czasach wiel- 
kich pieniędzy na kosztowne inwestycje, które tak obcią- 
żają je, a z któremi możnaby z powodzeniem w obec- 
nych warunkach zaczekać, już nie poruszając nawet 
sprawy wielkich wydatków luksusowych, które też 
u wielu przemysłowców pochłaniają znaczne sumy, 
uszczuplając kapitały zakładów. 


Ale co tu wiele mówić! W tym kierunku nie da 
się nic zdziałać, gdyż od raz wytkniętego celu, przemy- 
słowców naszych dobrowolnie nie da się odciągnąć 
i z drogi przez nich obranych, bez wałki się ich nie spro- 
wadzi, a jak krętemi drogami idą przedstawiciele prze- 
mysłu w dążeniach do swych celów, wskazują choćby 
oświadczenia p. Kuglina w rozmowie z Inspektorem 
Pracy w Poznaniu, który, by wytłumaczyć Inspektorowi 
konieczność obniżenia płac, posunął się do tego, że 
przedstawicielowi rządu podał zgoła nieprawdziwe wia- 
domości, jakoby w Warszawie nie było ustalonej zasa- 
dniczej taryfy płac oraz, że płace w Poznaniu są wyższe 
niż w Warszawie, co jest już najzwyczajniejszem kłam- 
stwem, nielicującem ani z ważnością omawianej spra- 
wy, ani też z powagą samego przedstawiciela szanowne- 
go Związku Organizacyj Przemysłu Graficznego i Wy- 
dawniczego w Polsce. 


PODPREPARA TURA. 
Ryszard Witte (Zurich). 


Dokończenie. 

Po odwarstwieniu, cynk bywa czyszczony i tra- 
wiony. Gdy nałożona warstwa jest za stara, na co w 
lecie często i tygodnia czasu nie potrzeba, nie jest ona 
twarda i nie trzyma. Gąbka i szmaty żółkną przy od- 
miękczaniu przedruku, a na gąbce od gumy występuje 
chromian. Przy nadawaniu walcem zaczyna przedruk 
znikać. Z gąbki, która przyjęła pewien ślad chromianu, 
gdy zagumujemy kamień lub płytę pozostawioną przez 
niedzielę na prasie lub w lokalu, — nie można potem 
zmyć gumy. Często udaje się to dopiero przy pomocy 
gorącej wody, lecz często też trzeba do tego użyć kwa- 
sów. 


Innym znów razem przy odwarstwianiu, warstwa 
nie chce ustąpić. Powodem tego jest zbyt ciepłe su- 
szenie lub za ciepłe zmiękczenie przedruku. Przy pły- 
cie, którą ciężko jest odwarstwić, istnieje zawsze nie- 
bezpieczeństwo, że płyta cała lub częściowo tonuje, 
szczególniej w punktach. 


Dla ładnych robót merkantilowych i podobnych, 
jak kartografja, papiery wartościowe i t. p., gdzie twar- 
de i szorstkie papiery muszą być zadrukowane, pozatem 
przy wiełkich nakładach, kamień musi być wysoko tra- 
wiony. Na miękkim kamieniu podpreparowanym lub 


(tom. W. Włodarski). 


niepodpreparowanym, wysoko trawić się nie da. Pod- 
stawia się lepsze partje rysunku i ostre ograniczenia. 

Dotąd tylko niewielu kopistów styka się z chro- 
mianami. Chrom jest gorszy od ołowiu, który gdy do- 
stanie się do organizmu, działa stale. Rany muszą być 
dobrze zalepione plastrem i dlatego wskazane jest le- 
piej owinąć ranę watą i oblać kollodium. 

Nakoniec proszę zainteresowanych czytelników o 
dokonanie prób według podanego materjału. Wszyst- 
ko to nie jest żadną sztuką, a „ćwiczenia wytwarzają 
mistrzów”. Przecież przedruk na cynku, uważany 
przedtem za pracę wysoko kwalilikowaną, stał się przez 
podaną manipulację — robotą zbliżoną do pracy me- 
chanicznej. Czyta się teraz we wszystkich pismach ta- 
chowych, że przedrukarstwo zostanie wkrótce zastąpio- 
ne przez kopjowanie maszynowe. Ostatnio jednak do- 
niesiono, że w pierwszorzędnym niemieckim zakładzie 
z maszynami do kopjowania i przedrukiem Trommera, 
lepsze roboty sporządza się taniej nie przez kopjowa- 
nie maszynowe. Nie potrzebują się więc przedrukarze 
obawiać nowych przeciwników, gdyż cudowne maszy- 
ny do kopjowania powędrują na skład starego żelaza. 


Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW. 


ODDZIAŁ POZNAŃSKI. 

Wybrany na Walnem Zebraniu w dniu 14 lutego b. r. 
nowy Zarząd Oddziału Poznańskiego, na posiedzeniu w dniu 
19 lutego ukonstytuował się, jak następuje: kol. Adamski — 


prezes, kol. Szchmidt —- wiceprezes, kol. Kaniewski — sekre- 
tarz i pośr. pracy, kol. Sabiniewicz — skarbnik oraz kol. Grą- 
dzielewski — bez określonej funkcji. 
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DOROCZNE WALNE ZEBRANIE. 


Tegoroczne Walne Zebranie wywołało duże zaintereso- 
wanie wśród naszych członków, a zwłaszcza wybory, czego 
dowodem było zgłoszenie aż 3 list kandydatów do Zarządu. 

Zebranie, które odbyło się w dniu 1 marca, zagaił prezes 
ustępującego Zarządu kol. Szlezynger, zapraszając na prze- 
wodniczącego kol. Strzyżewskiego, który ze swej strony za- 
prosił na assesorów kol. kol. Ślązaka i Raczyńskiego oraz na 
sekretarzy kol. kol. Różańskiego i Bułczyńskiego. 

Porządek dzienny zebrania, na wniosek kilku kolegów, 
uzupełniono punktem dotyczącym sprawy cennikowej. 

Po odczytaniu i przyjęciu protokułu z Walnego Zebra- 
nia z dnia 16.111. 1930 r. kol. Pruchiński odczytał sprawozdanie 
z działalności Zarządu, które w streszczeniu brzmi, jak na- 
stępuje: 

W Zarządzie, wybranym na Walnem Zebraniu w dniu 
16.111. 1930 r., czynny udział w pracy związkowej brali następu- 
jący koledzy: Szlezynger Stanisław (prezes), Kuleszyński Bole- 
sław (wiceprezes), Dorociński Jan (sekretarz), Pruchiński Hie- 
ronim (zast.), Koss Alojzy (skarbnik), Lindeman Wacław 
(zast.), Bachniak Antoni (pośr. pracy), Szydłowski Wincenty 
(gospodarz), Grygo Marjan (zast.) oraz Leszczyński Wacław 
(bez mandatu). Z dniem 7 grudnia koł. Dorociński ustąpił na 
własne życzenie z Zarządu, wobec czego sekretarjat powie- 
rzono kol. Pruchińskiemu. 

Komisja Rewizyjna składała się z kol. kol. Hentschla 
Oskara, Mazurczyka Władysława i Świąteckiego Antoniego. 

Sąd Honorowy stanowili kol. kol. Kosierkiewicz Broni- 
sław, Sandałowicz Stanisław i Zielonka Antoni. 

Działalność Zarządu w ubiegłej kadencji należy scharak- 
teryzować jako cichą, mozolną i wyczerpującą pracę wewnętrz- 
no-organizacyjną, bez większych wystąpień na zewnątrz. Przy- 
czyną tego głównie był kryzys ekonomiczny, jaki przechodzi 
obecnie cały Świat, więc i nasz przemysł litograficzny, a który 
też nadał naszej pracy organizacyjnej specjalny charakter. Rok 
ubiegły był dla nas wysoce niesprzyjający. Coraz bardziej 
pogłębiająca się depresja w litografjach, coraz większa liczba 
bezrobotnych oraz brak pracy w zakładach przy zredukowanym 
nawet personelu i czasie, niewypłacalność firm i beznadziejność 
sytuacji na najbliższą przyszłość, stworzyły atmosferę, w której 
wszelka działalność była nadzwyczaj utrudniona. Mimo to je- 
dnak, śmiało rzec można, iż z powierzonych Zarządowi pieczy 
praw nic nie utracono, jakkolwiek w tak ciężkich warunkach 
znacznie trudniej jest utrzymać stan rzeczy, niż zdobywać nowe 
prawa w okresie sprzyjającym. 

Fakt, iż okres akcji czynnej z naszej strony został chwi- 
lowo zawieszony, a nadszedł czas obrony, potwierdza stosunek 
zakładów do pracowników, który stawał się coraz bardziej 
agresywnym. Niektóre zakłady, sądząc fałszywie, że z powodu 
bezrobocia i ogólnej złej konjunktury nastąpiło wśród nas 
prawdopodobnie załamanie psychiczne, poczęły próby lekcewa- 
żenia warunków umowy, t. j. starały się wyłamywać z pod 
przyjętych na się zobowiązań. — Interwencje jednak nasze, 
przy zdecydowanej i solidarnej postawie kolegów, dawały prze- 
ważnie dodatnie dla nas wyniki. Na 14 zatargów o charakterze 
poważniejszym — 12 załatwiono całkowicie po naszej myśli, 
2 zaś — kompromisowo. Na fakt przyjęcia do pewnych zakła- 
dów 5 uczniów wbrew umowie, zareagowaliśmy stanowczo, 
skutkiem czego nieprawnie dopuszczeni uczniowie zostali usu- 
nięci. W załatwianiu tych spraw, Zarząd starał się być w sto- 
sunku do firm jaknajbardziej lojalnym, stojąc zawsze jednak 
twardo na stanowisku zakreślonym przez zawartą umowę zbio- 
rową. A jeśli w pewnych wypadkach zatarg dany przybierał 


ostrzejszy charakter, to wina tego leżała po stronie przeciwnej. 
W obronie naszych umów, Zarząd nie zawahał się, po wyczet- 
paniu wszelkich środków polubownych, zatrzymać jeden z za- 
kładów, który przyjął nowych uczniów wbrew wyraźnym posta- 
nowieniom umowy. Zatarg ten miał dla nas znaczenie zasadni- 
cze, gdyż poza obroną naszych praw, poraz pierwszy zaakcen- 
towano mocno, iż rezolucje naszych Walnych Zebrań nie są 
czczą gadaniną, lecz postulatami wprowadzanemi konsekwentnie 
w życie. Akcja ta dowiodła, iż nawet w tak trudnych warun- 
kach, w jakich obecnie pracujemy, przy bezwzględnej naszej 
solidarności, żadnej sprawy się nie przegra. 

Skutki ogólnego kryzysu ekonomicznego, które tak bo- 
leśnie dały nam się odczuć, potęguje w naszym zawodzie nad- 
mierny przyrost nowych sił fachowych. Kwestja ta staje się 
dla nas coraz bardziej palącą i wszelkie warunki w umowie 
obecnej czy przyszłej w tej sprawie będą miały dopiero zna- 
czenie w przyszłości, gdyż obecnie, mimo zamknięcia dopływu 
nowych uczniów, liczba nowych wykwalifikowanych, tak ze 
szkoły jak i z zakładów, w dużym stopniu pogorszyła sytuację. 
Ponieważ ze strony przemysłowców zapoczątkowana została 
akcja, mająca na celu faworyzowanie absolwentów Szkoły 
Przem. Graficznego, przeto Zarząd, celem obrony członków 
Związku, zmuszony był do przeciwstawienia się temu. Na zwo- 
łanych dwóch Walnych Zebraniach, zajęto w tej sprawie sta- 
nowisko lojalne, lecz i zdecydowane. Absolwentom szkoły praw 
do pracy nie kwestjonowano, lecz uznano, iż ogólny kryzys 
musi i ich dotknąć. Związek nie zezwoli nigdy na to, aby 
pozbawiano chleba ludzi, będących w pelni sił i mających ro- 
dziny na utrzymaniu, na korzyść jednostek, których jedynym 
atutem jest ich taniość. — Zawód nasz wymaga wieloletniej 
rutyny i doświadczenia, schematów pracy tu się nie da zasto- 
sować, nie można więc dopuścić i dla dobra samego przemysłu, 
aby pracownik, za którego trud przemysł uzyskuje realne ko- 
rzyści i na wystawach zaszczytne odznaczenia, — w dobie kry- 
zysu szedł na bruk. — Stanowisko więc nasze, zarówno z punktu 
widzenia społecznego, jak i czysto ludzkiego, posiada swe głę- 
bokie uzasadnienie, nie podlegające nawet dyskusji. 

Stosunek Związku do Szkoły Przemysłu Graficznego 
w niczem nie uległ zmianie. Szkoła, jak dotychczas, w związku 
z opisaną wyżej sytuacją, na skutek naszej obrony, wielkiej 
szkody nam nie przynosi, jednak zwiększona znacznie ilość 
przyjętych uczniów i budowa nowego gmachu, obliczonego na 
jeszcze większe ich ilości, stwarzają niepokojącą perspektywę. 

W związku z odczuwanym brakiem posad dla absolwen- 
tów szkoły, Rada Nadzorcza zajęła się szerzej sprawą uczniów 
i na zwołanem specjalnie w tej sprawie posiedzeniu wyraziła 
o istniejącym obecnie stanie rzeczy swą opinję, stwierdzając 
w nadesłanym do nas liście, co następuje: 

1. Napływ uczniów do zawodu graficznego jest nad- 
mierny. 

2. Wiele zakładów, nadużywając pracy młodocianych, 
konkuruje ceną produkcji opartej na głodowych zarobkach mło- 
dzieży, a w wyniku pogrąża cały przemysł. 

3. Wiele zakładów, mających na celu jedynie doraźne 
zyski, usuwa wykwalifikowanych, zwalając ciężar ich utrzy- 
mania na państwo i zaniedbuje obowiązki swe względem ucznia. 

4. jest coraz silniej stosowany przez zakłady wyzysk 
młodzieży. Pracuje ona za dużo, a więc traci zdrowie, paczy 
sobie charakter, zawodowo korzysta zaś bardzo mało lub wcale. 

5. Każdy nowy, napływający do Szkoły Dokształcającej 
rocznik młodzieży jest gorszym zawodowo od porzednich 
roczników. 
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6. Konsekwencją tych niesumienności jest obciążanie 
społeczeństwa niedoukami i obniżanie poziomu zawodu. 

7. Aby tym szkodliwym wynikom zapobiec konieczne 
jest, zdaniem Rady Nadzorczej skoordynowanie akcji Związku 
Przemysłowców, Związków Pracowników, Wydziału Przemysło- 
wego m. st. Warszawy i Tow. Kształc. Zawod. Grafików. 

8. Zdaniem Rady istnieje konieczność przeprowadzenia 
daleko idącej redukcji w przyjmowaniu uczniów przez zakłady, 
wśród których należy przeprowadzić selekcję, celem ocenienia, 
które z nich dają gwarancję, iż uczeń będzie należycie wyszko- 
lony. Zakładom nieodpowiednim powinno być odjęte prawo 
szkolenia, na podstawie Ustawy przemysłowej, zaś do Dokształ- 
cającej Szkoły Przemysłu Graficznego nie będzie się przyjmo- 
wać uczniów, którzy się nie wykażą świadectwami rejestracyj- 
nemi Organizacyj Zawodowych. 

W liście swym, Towarzystwo prosi o bezzwłoczne pod- 
jęcie wspólnej akcji do zaradzenia złu. 

Z powyższego widać jasno, iż przemysłowcy, zasiadający 
w Tow. Kształc. Zaw. Grafików w W-wie, przyznają, iż do- 
tychczasowa ich polityka była błędną, a twierdzenia nasze w tej 
sprawie w niczem nie odbiegały od prawdy. — Jakkolwiek zbyt 
optymistycznie do tego wszystkiego nie możemy się odnosić to 
jednak do pracy wspólnej pójdziemy i pierwsze kroki zrobione 
już zostały. 

W pracy ogólnej, Zarząd kładł specjalny nacisk na te 
kwestje organizacyjne, które mają dla nas znaczenie decydu- 
jące. Mocny nacisk położono na pobranie od kolegów zaległości 
wkładkowych i regularny wpływ wkładek bieżących. Wprowa- 
dzono kartotekowy sposób kontroli wpływów tygodniowych, 
pozwalający w kiłka minut otrzymania dokładnego obrazu stanu 
rzeczy w danym momencie. 

Dzięki powyższemu jak i ciągłym wezwaniom, a nawet 
specjalnie poświęconym posiedzeniom Zarządu i Zebraniom 
Oficynowym, uzyskano iż suma ogólna z napływu wkładek, 
mimo zdecydowanie najgorszej konjunktury, jaką wogóle hi- 
storja Związku pamięta, wzrosła w stosunku do roku ubiegłego 
o 12% i jest to dotychczas najwyższa suma, osiągnięta za 
wkładki. 

Przeprowadzono rejestrację firm małych i po wywiadach 
skonstatowano, że pracownicy tych zakładów, to sami prze- 
ważnie właściciele zakładów i ich rodziny. Rozmnażanie się 
tych drobnych zakładzików, przybiera niepokojące rozmiary 
i jest grożnem ostrzeżeniem dla przemysłu litograficznego. 


Jednym z dalszych objawów naszego życia organizacyj- 
nego, w związku z upływem obecnie lat 25-ciu istnienia Organi- 
zacji Warszawskiej — jest zawiązanie Komitetu Jubileuszowe- 
go, będącego w pełni swych prac. 

Walnych Zebrań odbyto 3, zebrań oficynowych 12, ze- 
brań delegatów 4, posiedzeń Zarządu 53 oraz konferencyj w Ra- 
dzie Zawodowej 5. Ponadto wzięto udział w plenarnem posie- 
dzeniu Zarządu Centralnego w dn. 7.XII. 1930 r. i odbyto kon- 
ferencję z kolegami poszczególnych zakładów w sprawie reali- 
zacji jego uchwał. Sekretarjat otrzymał listów 176, wysłał zaś 
261 listów, 6 komunikatów i około 1.000 wezwań. 


Sekretarjat, w myśl każdorazowych instrukcji Zarządu, 
utrzymywał z „Pracownikiem Graficznym” ścisły kontakt, dając 
do każdego numeru jakieś dane o biegu naszych prac organi- 
zacyjnych. 

W sprawach kulturalno-oświatowych, poza utrzymaniem 
stosunków z Komisją Międzyzwiązkową Kulturalno-Artystyczną, 
z Tow. Uniwersytetów Robotniczych i Kom. Kulturalno-Oświa- 
tową przy Radzie Zawodowej, nawiązano kontakt z bibljoteką, 
czytelnią i wypożyczalnią przy Związku Kolejarzy oraz teatrem 
„Ateneum”, zapisując się do Koła Przyjaciół tej placówki. Wzo- 


rem lat ubiegłych urządzono tradycyjne „Jajko Wielkanocne” 
i „Opłatek”. Zorganizowano dwie wycieczki do papierni w Je- 
ziornie, dwie do „Prasy Polskiej” i jedną do Fabryki Obić Pa- 
pierowych Franaszka. W lokalu Związku założono czytelnię 
pism tygodniowych, miesięczników i dzienników oraz skatalo- 
gowano dar kol. Kuleszyńskiego w postaci poważnego dzieła 
niemieckiego o litografji. Ostatnio zorganizowano turniej sza- 
chowy i warcabowy, do którego przystąpiło wielu kolegów. 
Program turnieju opracował kol. Siennicki. Podkreślić też na- 
leży fakt, iż przy minimalnej pomocy finansowej Związku, dzięki 
jedynie niestrudzonej pracy kolegów Walickiego i Szustra, 
utworzona została orkiestra mandolinistów i chór, które rozwi- 
jają się i podczas uroczystości „Opłatka” dały dowód swych 
wysokich postępów. 

Sekcja Rysowników, z różnych przyczyn, pokładanych 
w nią nadziei nie spełniła. Skromne jednak posunięcia, jakie 
zostały dokonane, przyczyniły się w pewnym stopniu do sce- 
mentowania rysowników i być może, że w przyszłym roku wy- 
dazą owoce. Praca Zarządu Sekcji była tak trudna, iż nawet 
w sprawie uznania rysowników za pracowników umysłowych, 
zapoczątkowanej jeszcze za poprzedniego Zarządu, Sekcja zmu- 
szona była uciec się do pomocy Zarządu Oddziału. Sprawę 
powyższą przeprowadzono z wynikiem dodatnim i po przysłu- 
gującem przemysłowcom prawie sprzeciwu w ciągu jednego 
miesiąca, ostatecznego rezultatu należy się spodziewać już 
wkrótce. Ubezpieczenie kolegów rysowników w Zakładzie 
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych ma dla nich duże zna- 
czenie, gdyż poza świadczeniami należnemi z tytułu ubezpie- 
czenia, otrzymają prawo do 3-miesięcznego wymówienia przy 
zwolnieniu z posady i I-miesięcznego urlopu. Zaznaczyć przy- 
tem należy, iż ubezpieczenie kolegów warszawskich ma zna- 
czenie zasadnicze, gdyż dotyczyć ono będzie i kolegów z innych 
Oddziałów. 

Sekcja Rysowników odbyła w powyższej sprawie nad- 
zwyczajne Walne Zebranie, na którem uchwalono następującą 
rezolucję: „Walne Zebranie Rysowników z dnia 13 lutego 1931 r. 
wyraża Zarządom Oddziału Warszawskiego z r. 1929 i 1930 
wdzięczność za przeprowadzenie sprawy uznania ich za pra- 
cowników umysłowych oraz podkreśla mocno swą karność i lo- 
jalność jako członków Związku i solidarność bezwzględną w sto- 
sunku do spraw organizacyjnych”. Na zebraniu tem wybrano 
do Zarządu Sekcji na r. 193ł cały skład poprzedniego Zarządu 
z kol. Kuleszyńskim jako prezesem. 


Funkcje naszego pośrednictwa pracy były bardzo utrud- 
nione i niewdzięczne, jeżeli się zważy, iż na 35 zakładów, tylko 
14 pracowało cały tydzień, zaś 13 zakładów po 3 dni i 3 za- 
kłady po 2 dni w tygodniu, a 2 zakłady zamknięto. Za pośred- 
nictwem naszem otrzymało pracę 15 maszynistów, 21 przedru- 
karzy i 14 rysowników. Przeciętna liczba bezrobocia ogółem 
wynosiła miesięcznie 38 wykwalifikowanych. 


Sytuacja nawet w firmach większych staje się coraz trud- 
niejsza, gdyż poszczególne jednostki zakupują od przemysłow- 
ców stare maszyny — graty, zdatne na łom, otwierają małe za- 
kładziki i z produkowaną tandetą wychodzą na rynek, obniża- 
jąc poziom przemysłu i siejąc zamęt w kalkulacji cen. Reakcji 
naszych pracodawców w tym kierunku nie widać. 


W zakresie spraw kasowych poczyniono szereg posunięć, 
a mianowicie: a) wynajęto safes w P. K. O., w którem miejsce 
znalazły ważne dokumenty i papiery wartościowe (dostęp do 
safes'u stosowany jest każdorazowo we dwóch); b) otwarto 
r-k oszczędnościowy 7% ; zakupiono 10 nowych dolarówek i wy- 
mieniono stare na nowowypuszczone obligacje 3-ej serji. (Ogó- 
łem 35 sztuk); wprowadzono system kontroli tygodniowej 
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wpływu wkładek, przy pomocy przeglądu tygodniowych rapor- 
tów delegatów i specjalnego skorowidza kontrolnego. 

Do dokonanych znaczniejszych inwestycji należy kupno 
maszyny do pisania i pokrycie przedsionka naszego lokalu lino- 
leum. Ponadto poczyniono szereg drobnych napraw w lokalu. 

W okresie sprawozdawczym zmarli byli koledzy nagi, 
ostatnio nie pracujący w zawodzie, — Ś. p. Leon Popończyk, 
ś. p. Modest Pawłowski i ś. p. Apolonjusz Filipczak. 


Pamięć zmarłych kolegów uczczono przez powstanie 
z miejsc, poczem sprawozdanie kasowe złożył kol. Koss. 

Nad sprawozdaniem Zarządu wywiązała się dyskusja, 
w której głos zabierali kol. kol. Kamiński, Stelmach, Jabłoński, 
Świątecki, Gzowski i Zawiślak. Wyjaśnień udzielali poszcze- 
gólni członkowie Zarządu. 

Po ukończonej dyskusji w imieniu Komisji Rewizyjnej, 
kol. Świątecki odczytał protokół stwierdzający, że Komisja zna- 
lazła książki kasowe w porządku oraz zgłosił wniosek o udzie- 
lenie Zarządowi absolutorjum i wyrażenie mu specjalnego po- 
dziękowania za jego ofiarną pracę. 

Wniosek powyższy poddany pod głosowanie przyjęto 
jednomyślnie. 

W następnym punkcie porządku dziennego omawiana 
była sprawa cennikowa. Nad komunikatem, nadesłanym przez 
Stow. Zakł. Graficznych w sprawie zniżki płac, opartej na orze- 
czeniu Komisji Statystycznej, wywiązała się szeroka dyskusja, 
w której poszczególni mówcy krytykowali i prostestowali prze- 
ciwko bezpodstawnemu żądaniu przemysłowców zastosowania 
zniżki na wstecz. Ponadto krytykowano, iż komunikat podpi- 
sany jest jednostronnie, bez przedstawicieli naszego Związku. 
Również mocno poruszono w dyskusji sprawę ataków na płace 
pracowników przez niektórych pracodawców, które posuwają 
się do złamania obowiązującej umowy. W rezultacie dyskusji 
jednogłośnie przyjęto następującą uchwałę: 

„Walne Zebranie w dn. 1/II1.31 r. z całą stanowczością 
odpiera zamach pewnych zakładów na naszą umowę zbiorową, 
w postaci zniżki płac i poleca kolegom z tych firm, w porozu- 
mieniu z Zarządem, bezwzględne odparcie tego zamachu 
wszystkiemi rozporządzalnemi środkami”. 

Przed przystąpieniem do wyborów Zarządu zabrał głos 
kol. Kuleszyński, który apelował do zebranych, aby wybierali 
do Zarządu ludzi znanych ze swej energji i solidarności związ- 
kowej, poczem odczytał okólnik Centrali w sprawie wyborów, 
z apelem, by wybitni działacze nie uchylali się od pracy związ- 
kowej. 

Następnie przewodniczący zarządził wybory, przyczem 
po oddaniu głosów wybranej Komisji Skrótacyjnej, w osobach 
kol. kol. Lindemana, Horna, Makarskiego, Hentschla i Sławka, — 
przystąpiono do dalszego punktu obrad. 

Sprawy związane z jubileuszem zreferował przewodni- 
czący Komitetu kol. Zawiślak, poczem zebrani uchwalili przed- 
stawione wnioski finansowe, oraz wyrażenie specjalnego po- 
dziękowania Centrali za poparcie materjalne jubileuszu. 

Na zakończenie zebrania przyjęto szereg wniosków Ko- 
misji Rewizyjnej i Zarządu, z których ważniejsze brzmią: 

„Poleca się Zarządowi ściągnięcie od członków zaległych 
składek członkowskich i należności z pożyczek”. 

„Walne Zebranie postanawia, by przyszły Zarząd w po- 
rozumieniu z Zarządem Centrali wszczął kroki w celu zamknię- 
cia, względnie ograniczenia do minimum przyjmowanie uczniów 
do dziennej szkoły Przemysłu Graficznego”. 

„Walne Zebranie poleca przyszłemu Zarządowi zniesienie 
przywileju przemysłowców, co do wolnego wyboru pracowników 
z listy, natomiast poleca wysyłać pracowników na posady we- 


dług kolejności, za wyjątkiem prawa przemysłowców co do wy- 
boru swego dawnego pracownika”. 

Wniosek kol. Gzowskiego, aby udzielić stypendjum 2-um 
młodym członkom Związku po 300 zł. na wyjazd zagranicę, 
w celu zwiedzenia wzorowych zakładów i dalszych studjów 
w zawodzie, — przekazano Komitetowi Jubileuszowemu, drugi 
zaś wniosek, w sprawie unieważnienia kar za wykroczenia orga- 
nizacyjne, nałożone przez Sąd Honorowy lub inne władze związ- 
kowe za czas od 1.VII.30 r. do I.IL31 r., — jednogłośnie 
przyjęto. 

Po odczytaniu wyników wyborów do władz związkowych, 
przewodniczący okrzykiem na cześć Organizacji obrady zamknął. 


Nowe władze Oddz. Warszawskiego. 


Zarząd: Prezes — kol. Strzyżewski Stanisław, wicepre- 
zes — kol. Zawiślak Józef, sekretarz — kol. Dorociński Jan, 
zast. — kol. Pruchiński Hieronim, skarbnik — kol. Koss Alojzy, 
zast. — kol. Lindeman Wacław, pośr. pracy — kol. Leszczyński 
Wacław, zast. — kol. Bartoszewicz Franciszek, gospodarz — 
kol. Szydłowski Wincenty, zast. — kol. Kamiński Leonard oraz 
członkowie bez mandatu — kol. kol. Szlezynger Stanisław 


i Adamczyk Erazm. 

Komisja Rewizyjna: 
Edmund i Kościński Paweł. 

Sąd Honorowy: kol. kol. Świątecki Antoni, Sandałowicz 
Stanisław i Makarski Stefan. 

Ponadto na Walnem Zebraniu wybrana została Komisja 
Kulturalno-Oświatowa w składzie kol. kol. — Szyszkowskiego 
Michała, Glinki Wincentego, Olszewskiego Jana, Szlezyngera 
Antoniego, Bułczyńskiego i Dardy Leonarda. 


kol. kol. Hentschel Oskar, Szuster 


ODDZIAŁ BYDGOSKI. 


W dniu 2 lutego odbyło się Doroczne Walne Zebranie 
z następującym porządkiem dziennym: 1) zagajenie i odczyta- 
nie protokółu, 2) komunikaty Zarządu, 3) sprawozdanie Zarzą- 
du i Komisji Rewizyjnej, 4) obecna sytuacja na rynku pracy, 
5) wybór nowego Zarządu i 6) wolne głosy. 

Zebranie zagaił i przewodniczył kol. prezes Karabasz. 
Po odczytaniu i przyjęciu protokółu, kol. Karabasz złożył spra- 
wozdanie z posiedzenia plenarnego Zarządu Centralnego z dn. 
T.XII. 1930 r., wyjaśniając i motywując rezolucje, powzięte 
przez Zarząd Centralny. Następnie odczytał okólnik Nr. 2 Cen- 
trali w sprawie sytuacji w naszym zawodzie, przyczem w dys- 
kusji, jaka się wywiązała, zebrani powzięli stanowisko w spra- 
wie konieczności obrony cennika. 

Sprawozdanie ogólne z działalności Zarządu złożył kol. 
Karabasz, zaznaczając, że praca Zarządu w okresie sprawo- 
zdawczym szła w kierunku dalszego usprawnienia wewnętrznej 
gospodarki, dalszego zorganizowania pracowników oraz wzmoc- 
nienia moralnego znaczenia Związku nazewnątrz. Sprawozda- 
nie z sekretarjatu odczytał kol. Dudek, z którego wynika, że 
listów wysłano 129, wpłynęło 128; zebrań Zarządu odbyło się 
44, zebrań plenarnych 4 i zebrań oficynowych — 1. 

Po sprawozdaniach — kasowem, wygłoszonem przez 
skarbnika kol. Swynarczuka i z biura pośrednictwa pracy, zło- 
żonem przez kol. Madeja, odczytany został protokół Komisji 
Rewizyjnej, poczem ustępującemu Zarządowi udzielono absolu- 
torjum. 

Przed przystąpieniem do wyboru nowego Zarządu, prze- 
wodniczący zaapelował do zebranych, aby, przez wzgląd na 
oczekujące Zarząd poważne sprawy i prace, oddawali swe głosy 
z pełnem zastanowieniem. W wyniku wyborów do Zarządu 
weszli kol. kol.: Lichardow (prezes), Karabasz (wiceprezes), 
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Dudek (sekretarz), Błotniak (skarbnik) i Swynarczuk (pośr. 
pracy). Do Komisji Rewizyjnej wybrano ponownie kol. kol. Ka- 
mińskiego i Chylińskiego oraz do Sądu Honorowego kol. kol. 
Widnera, Kaczmarczyka i Gętkowskiego. Delegatem Torunia 
pozostał nadal kol. Kamiński, zaś -— Grudziądza kol. Chyczko. 

Czwarty punkt porządku dziennego zreferował kol. Swy- 
narczuk, charakteryzując sytuację w Oddziale oraz uzasadnił 
konieczność wydatnej pomocy dla kolegów bezkondycyjnych. 

W wolnych wnioskach kol. Widner zaproponował prze- 
mianowanie nazwy Oddziału na „Pomorski”, a następnie kol. 
Kaczmarczyk złożył wniosek utworzenia Komisji rozrywkowej, 
który też został uchwalony. 


ODDZIAŁ ŁÓDZKI. 


W dniu 15 lutego odbyło się Doroczne Walne Zebranie 
pod przewodnictwem prezesa Oddziału kol. Krzemieniewskiego, 
przy udziale delegata Centrali kol. Jabłońskiego. 

Przed przystąpieniem do porządku dziennego obrad, se- 
kretarz kol. Ulatowski odczytał okólnik Nr. 2, w którym Cen- 
trala wzywa kolegów do wzmożonej pracy organizacyjnej 
i zwraca się z apelem do działaczy związkowych, by nie unikali 
pracy w Zarządzie. 

Zebranie zagaił kol. Krzemieniewski wezwaniem kolegów 
do uczczenia zmarłych kolegów — ś. p. Figurskiego z Łodzi 
i $. p. Pudłowskiego, prezesa Oddz. Krakowskiego. Pamięć 
zmarłych uczcili zebrani przez powstanie z miejsc. 

Po odczytaniu i przyjęciu bez zmian protokółu z poprzed- 
niego Walnego Zebrania, kol. Ulatowski złożył sprawozdanie 
sekretarjatu, z którego wynika, iż w ciągu ubiegłej rocznej ka- 
dencji Zarządu, odbyto 2 ogólne zebrania, 55 posiedzeń Zarzą- 
du; listów otrzymano 66, wysłano zaś 82. 

Następnie sprawozdanie kasowe odczytał skarbnik kol. 
Szmalewski, poczem zebrani oba wygłoszone sprawozdania 
przyjęli do wiadomości bez zastrzeżeń. 

Dokładne dane o rynku pracy w Oddziale i z działalności 
biura pośrednictwa pracy podał kol. Warchulski, zaznaczając 
między innemi, że za pośrednictwem Związku otrzymało pracę 
5 kolegów. 

Sprawozdanie z pracy Komisji Rewizyjnej złożył kol. 
F. Borysiewicz, oświadczając, że po przeprowadzeniu rewizji 
ksiąg, Komisja stwierdziła prawidiowość i zgodność ksiąg. 
W imieniu Komisji Rewizyjnej, kol. Borysiewicz wyraził uzna- 
nie dla skarbnika kol. Szmalewskiego za jego umiejętne i do- 
kładne prowadzenie ksiąg. 

Przed przystąpieniem do wyboru Zarządu, zabrał głos 
delegat Centrali kol. Jabłoński, który w gorących słowach ape- 
lował do zebranych, by głosowali ze zrozumieniem rzeczy oraz 
aby kandydaci do Zarządu, zaszczyceni zaufaniem kolegów, nie 
odmawiali przyjęcia mandatów i nie wyrzekali się w ten sposób 
pracy dla dobra ogółu. 

W wyniku zarządzonych następnie tajnych wyborów, do 
Zarządu weszli kol. kol, Krzemieniewski (prezes), Mirys (wice- 
prezes), Błaszczyk (sekretarz), Borysiewicz F. (skarbnik) 
i Krzemień (pośr. pracy). 

Do Komisji Rewizyjnej wybrano przez aklamację kol. kol. 
Szmalewskiego, Warchulskiego i Sochana. 

W wolnych wnioskach, kol. Krzemieniewski poruszył 
Sprawę płacenia wkładek członkowskich, apelując do kolegów, 
by regularnie uiszczali składki, gdyż zaniedbywanie przez człon- 
ków swych obowiązków płatniczych stwarza chaos w gospo- 
darce związkowej i uniemożliwia normalną pracę Zarządowi. 
Kończąc swe przemówienie, kol. Krzemieniewski jeszcze raz go- 
rąco zaapelował do zebranych, ażeby słowa jego wzięli sobie 
do serca. 
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W dalszej dyskusji omówiono sprawę opodatkowania 
nadzwyczajnego na bezkondycyjnych oraz inne sprawy ogólno- 
związkowe, poczem kol. Jabłoński w imieniu Centrali złożył po- 
dziękowanie ustępującemu Zarządowi za jego ciężką i pełną 
trudów pracę dla Organizacji, apelując jednocześnie do nowo- 
wybranego Zarządu, ażeby dalej kontynuował działalność orga- 
nizacyjną dla dobra ogółu. 

Okrzykiem na cześć Organizacji, trzykrotnie powtórzo- 
nym przez obecnych, zebranie zakończono. 


ODDZIAŁ GÓRNO-ŚLĄSKI. 
W dniu 22 lutego odbyło się Doroczne Walne Zebranie. 


Obrady zagaił prezes Oddziału kol. Gasz, witając delegata Cen- 
trali kol. Horna. Na wniosek kol. Gasza, zebrani jednogłośnie 
wybrali na przewodniczącego zebrania kol. Szedla oraz na se- 
kretarza kol. Kolankowskiego. 

Po odczytaniu i przyjęciu protokółu z Walnego Zebrania 
z dnia 16.11. 1930 r., na zapytania kolegów w sprawie zaliczania 
wkładek przy obliczeniach świadczeń, wyjaśnił kol. Horn, iż na 
wypłacanie świadczeń z funduszów centralnych mają wpływ tyl- 
ko wkładki wpłacane przez członków od 1 stycznia 1928 roku, 
t. j. od czasu scentralizowania kasy związkowej. 

Następnie sprawozdanie z działalności Zarządu złożył kol. 
Gasz, podkreślając specjalnie zły stan organizacyjny w Często- 
chowie. W dyskusji proponowano, aby Zarząd Oddziału wysłał 
do Częstochowy delegata, w celu poruszenia tamtejszych kole- 
gów i nakłonienia ich do pracy organizacyjnej, lecz po wyjaśnie- 
niach kol. Gasza, powierzono tę sprawę do załatwienia stałemu 
delegatowi z Częstochowy, koledze Walczakowi, który też zobo- 
wiązał się zwołać organizacyjne zebranie kolegów częstochow- 
skich. 

Sprawozdanie kasowe odczytał skarbnik, kol. Mrówka, 
poczem odczytano protokół Komisji Rewizyjnej, stwierdzający 
należyty porządek prowadzonych książek. 

Zarządzone w p. 6 porządku dziennego wybory dały wy- 
niki następujące: Do Zarządu wybrano kol. kol.: Gasza (pre- 
zes), Jabłońskiego (sekretarz) i Mrówkę (skarbnik); do Ko- 
misji Rewizyjnej weszli kol. kol. Bryjer i Szedel oraz kol. Du- 
dek, jako zastępca. 

Po omówieniu kilku jeszcze spraw lokalno-organizacyj- 
nych i po udzieleniu wyjaśnień przez kol. Horna na zapytania 
kolegów, zebranie zakończono. 


UBEZPIECZENIE RYSOWNIKÓW 
LITOGRAFICZNYCH. 


Po długich staraniach Zarządu Oddziału Warszawskiego, 
uregulowana została wreszcie sprawa ubezpieczenia rysowni- 
ków litograficznych w Zakładzie Ubezpieczeń Pracowników 
Umysłowych w Warszawie. Jak wiadomo, dotychczas zakłady 
litograficzne przeważnie broniły się przed wpłacaniem wkładek 
do Z. U. P. U. za rysowników, nie chcąc uznać ich za pracowni- 
ków umysłowych. Obecnie sprawa ta została wyjaśniona 
i Zakł. Ub. Pr. Umysłowych rozesłał do firm nakaz ubezpie- 
czenia zatrudnionych w nich rysowników od czasu istnienia Za- 
kładu Ubezpieczeń, t. j. od 1 stycznia 1928 r. 

W konsekwencji powyższego, t. j. po wyjaśnieniu, że 
rysownicy litograficzni są pracownikami umysłowymi, będą oni 
korzystali z wszystkich praw, przysługujących tej kategocji 
pracowników, a więc —. z trzymiesięcznego wypowiedzenia przy 
zwolnieniu z zajmowanej posady, z miesięcznego urlopu, z 7 go- 
dzinnego dnia pracy i t. p. 

Naturalną jest rzeczą, że wyjaśnienie i uregulowanie po- 
wyższej sprawy w Warszawie, rozciąga się tak samo i na ry- 
sowników pracujących w zakładach prowincjonalnych. 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


AUSTRIA. 


Związki zawodowe Austrii odbyły niedawno w Wiedniu 
konferencję Zarządów na temat kryzysu gospodarczego. Po wy- 
wodach przedstawicieli 14-tu organizacji zawodowych, przyjęto 
jednomyślnie rezolucję, w której udowodniono, iż wnioski 
w Sprawie ograniczenia bezrobocia nie były poważnie brane 
pod uwagę przez rządy lat ostatnich. 

Rządy te patrzyły przez palce na stale wysuwane przez 
przemysłowców żądania przedłużenia czasu pracy i zniesienia 
świadczeń socjalnych. Przemysłowcy bowiem hołdują starym, 
dawno przeżytym metodom i ślepi są na faktyczny rozwój 
w świecie, w którym obniżenie płac wywoła tylko dalsze zmniej- 
szenie siły konsumcyjnej mas. 

Rezolucja określa taką politykę gospodarczą, jako z grun- 
tu falszywą i fatalną, gdyż musi ona spowodować zupełny upa- 
dek gospodarstwa narodowego. | za to przemysłowcy będą od- 
powiedzialni. W końcu rezolucja stwierdza, że „Związki za- 
wodowe są zdecydowane przeciwstawić się każdemu usiłowa- 
niu pogorszenia zarobków”. 


CZECHOSŁOWACJA. 


Ustawa w sprawie zapomóg dla bezrobotnych w Czecho- 
słowacji została ostatnio znakomicie ulepszona. Obowiązuje 
tam obecnie t. zw. system Gentera, według którego do zapo- 
móg wypłacanych przez organizacje zawodowe swym bezrobot- 
nym członkom, skarb państwa dopłaca pewne dodatki. 

Dotychczas dopłacał skarb państwa te dodatki najdłużej 
przez 12 tygodni, obecnie zaś przedłużono ten okres do 26 ty- 
godni, czyli 6 miesięcy. Równocześnie nastąpiło też podwyż- 
szenie zapomogi państwowej do trzykrotnej wysokości kwoty 
wypłacanej przez organizacje zawodowe. Żonaci bezrobotni, 
którzy najmniej rok są zawodowo zorganizowani, a samotni, 
którzy już najmniej 5 lat należą do związku zawodowego, otrzy- 
mują dodatek w wysokości 4-0 krotnej zapomogi związkowej. 
Ustawa wprowadza nadto oficjalną pomoc dla zawodów, które 
szczególnie zagrożone są dłuższem bezrobociem. 

Minister Pracy republiki Czechosłowackiej, Dr. Czech, 
któremu zawdzięczać należy tę poprawę zapomóg dla bezro- 
botnych, przy wydaniu omawianej noweli do ustawy, wyraził 
się, iż dotychczasową formę zapomóg uważa za niewystar- 
czającą, a samą nowełę uważa jako pilną potrzebę uregulo- 
wania i natychmiastowej reformy od podstaw ustaw o zapo- 
mogach dla bezrobotnych, które musi zastąpić, opierając się na 
systemie ubezpieczeń, przyjętym w Niemczech i Austeji. 
NIEMCY. 


Między berlińskim związkiem przemysłowców metalowych 
a związkiem zawodowym podpisano znamienną umowę, która 
stanowi ważny etap na drodze walki z bezrobociem w Niem- 
czech. 

Umowa przewiduje, że od dnia dzisiejszego we wszyst- 
kich fabrykach metalowych przemysłu berlińskiego wprowadzo- 
ny zostaje pięciodniowy tydzień pracy. Redukcja czasu pracy 
następuje zarówno dła robotników, jak i dla urzędników fa- 
brycznych. 

Czas biurowej pracy urzędników fabrycznych zreduko- 


wany został dziennie o 114 godziny od poniedziałku do piątku 
włącznie, zaś w sobotę o jedną godzinę. 


Redukcja czasu pracy robotników nastąpiła w ten 
sób, iż odpadł jeden dzień w tygodniu. 

Powyższa umowa przewiduje, iż od tej chwili żadne 
zwolnienia robotników z powodu braku pracy nie nastąpią. 
Przemysłowcy metalowi berlińscy spodziewają się nawet, iż bę- 
dą obecnie w możności przyjąć pewną ilość nowych pracowni- 


spo- 


ków. W. W. 
0- 
BIULETYN ARTYSTYCZNY. 
Ukazał się pierwszy numer dwutygodnika „Biuletyn Ar- 
tystyczny” —- wydawnictwa Kom. Kult. Artyst. przy Radzie 


Zw. Zaw. i Tow. Przyj. Teatru „Ateneum”. Wydawnictwo to, 
poświęcone sztuce i kulturze, przez omawianie zagadnień, doty- 
czących teatru i sztuki plastycznej, muzyki i kina będzie w tej 
dziedzinie przewodnikiem i informatorem. Nr. l-szy sympa- 
tycznego tego pisma, wydany w estetycznej bardzo szacie ze- 
wnętrznej, ilustrowany, zawiera artykuł o teatrze terażniej- 
szym, szeroko omawia sztuki grane obecnie w Warszawie 
i „Salon Listopadowy” w domu Baryczków oraz podaje komuni- 
katy i inne. — Ze względu na odczuwany brak tego rodzaju 
wydawnictwa, należy się spodziewać, że „Biuletyn Artystyczny”, 
n. b. bardzo tani (50 gr.), będzie z przyjemnością powitany 
i czytywany przez szerokie warstwy pracowników. 
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W KOMISJI TANIEJE. 


Komisja do badania zmian kosztów utrzymania przy 
Głównym Urzędzie Statystycznym, na posiedzeniu odbytem w 
dniu 10 marca b. r., ustaliła, że w drugiej połowie lutego w po- 
równaniu z drugą połową stycznia koszty utrzymania zmniej- 
szyły się o 1,2%. 

No powyższą zmianę wpłynęły, według obliczeń Komisji, 


zniżki w grupach —- żywnościowej, opałowej, odzieżowej i obu- 
wianej. 
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OD REDAKCJI. 


Druk zapowiedzianego w zeszłym miesiącu szkicu histo- 
rycznego rozwoju i struktury Związku Litografów i Chemigra- 
fów w Holandji, ttomaczonego przez kol. Włodarskiego, rozpocz- 
niemy w numerze kwietniowym, gdyż, z powodu nawału nade- 
słanego materjału sprawozdawczego z Walnych Zebrań Oddzia- 
łów, w niniejszym numerze nie dało się go zamieścić. 


SROSTOWANIE. 


W Nr. 2 naszego pisma, w artykule zatytułowanym „W 
sprawie wyborów do Zarządów” zakradł się błąd, a mianowicie 
przepuszczone zostały dwa wiersze. Odnośny ustęp powinien 
brzmieć: „Nie czas więc dziś szanowny kolego „er” na ekspery- 
menty, na dopuszczanie do obejmowania stanowisk czołowych 
Związku ludzi młodych i niedoświadczonych, chociażby nawet 
chętnych do pracy, -— nie czas nawet na przygotowanie przy- 
szłych kader działaczy związkowych, gdyż dzisiaj potrzeba nam 
starych wypróbowanych wodzów, którzy mają już poza sobą 
zdane egzaminy z przeżytych walk i przeżyć organizacyjnych”. 


Numer pojedyńczy — gr. 50. Prenumerata kwartalna—zl. 1 gr. 20. 
ćwiartka—zł. 40. 


Ceny ogłoszeń za tekstem: cała strona—zł. 120, połówka—zł. 70 
ósemka—zł 25, 
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